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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym 
numerze „N Reformy11. ^ t

D ym isja ministra rolnictwa. —  Agrarynsze nie­
mieccy a traktat handlowy. —  W alki w Tebris. —  
Podpaleń.a w Konstantynopolu. —  Sprawa wodo­
ciągów praskich. :—  Sturaza u ks. Balowa. —  

Stosunek Niemiec do Anglii.

( Tdegr.

iwonn i

,N . R efo rm y " )'

b y i u i S y n  & a i i * .  ^ C l s i C t e a ,
Wiedeń. C k. Biuro koresp. donosi: Jak się 

dowiadujemy, minister rolnictwa dr E b e n h o c h  
zawiadomił prezydenta ministrów, że ze wzglę­
du na ogólno-paiistwowy interes wprawdzie 
współdziałał przy aktywowaniu serbskiego tra­
ktatu handlowego, jednakowoż ze względu na 
usposobienie w kołach agrarnych nie sądzi, by 
mógł dalej cieszyć się z poparcia agraryuszy 
przy zastępstwie ieh interesów, dlatego c z n j e  
s i ę  s p o w o d o w a n y m  podać się do dymi- 
syi.

StanowiśBO agrsryuszyw niemieckich.
Wieueń. Niemiecka partya agrarna odbyła 

wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem dra 
D am  ma. Przedmiotem obrad był ,, s e r b s k i  
t r a k t a t  h a i d  1 o w y .  Wedlng rozesłanego 
komunikatu, rezultat posiedzenia jest następu­
ją «y :
. Niemiecka partya agrarna jednogłośnie wy- 
jmwiada zapatrywanie, że w y j ą t k o w e  ko-  
r ^ ś c i ,  jakie wynikają z serbskiego traktatu 
handlowego dla przemysłu, nie stoją w ż a- 
d n y m  s t o s u n k u  do  s z k o d y ,  wyniKającej 
dla rolnictwa. Zwłaszcza przeciwko temn za­
protestowano, że aktyw owanie traktatu handlo­
wego nastąpiło na podstawie upełnomocnienia, 
danego rządowi i w przeciwieństwie do odpo­
wiednich ustaw. Jeżeli mówi się, 'ż e  względy 
państwmwe czyniły koniecznem natychmiastowe 
aktywowanie traktatu handlowego, to należy 
stwierdzić, że dotychczasowe wyniki w polity­
ce bałkańskiej nie są tego rodzaju, a b y  m o­
ż n a  u f a ć  o b e c n e m u  k i e r o w n i c t w u  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Niemiecka partya 
agrarna uczyni wszystko, co leży w jej siłach, 
ażeby przez akcyę w Sejmach i delegacyach, 
a wkońcu w Kadzie państwa u s u n ą ć  d e f i ­
n i t y w n i e  t r a k t a t  h a n d l o _ w y ,  któiy 
wssedł w życie prowizorycznie.

hittdeń. Dolno-austryacki związek włościan 
odbył onegdaj masowe zgromadzenie, na którem 
przyjęto rezolucyę wyrażającą podziękowanie 
ministrowi rolnictwa Ebenhoeliowi, że udało mu 
się usunąć najdotkliwsze szkody z serbskiego 
traktatu handlowego, jednakowoż zebrauie pro­
testuje przeciwko weiściu traktatu w życie z 
dmem 1 września

d z i w ę .  \y rzeczywistości. chodziło o następu­
jącą rzecz: '

Eonsorcyum dla utworzenia fabryki śrub 
w Budziejow icach, do którego jako przemysło­
wiec należi-ł także poseł Brdlik, zwracało się 
zeszłego roku do ministerstwa handlu z zażale­
niem trzeciw kartelowi żelaza, że kartel ten 
pragnie uniemożliwić założenie faoryki przez u- 
ciąźliwe warunki przy zakupnie koniecznych 
półraDrykatów. Wyniki pertraktowali z karte­
lem żelaznym przedstawione zostały na konfe­
rencji, na którą zaproszony był centralny dy­
rektor Kestranek i polecono mu odpowiednie 
uwzględnienie nowego przeasiębiorsłwa. O ja ­
kim kolw iek udogodnieniu dla budziejowickiej 
fabryki nie było ani słowom mowy, chodziło ra­
czej o to, by Diidziejowicka fabryka ze strony 
kartelu żelaznego' wogóle w tych samych wa­
runkach, jak inne fabryki śrub, dostała ma- 
tervał

Z  P c r s y i .

(Teleęr „Nowej Reformy“ .)

W a lk i  w  T e o r is a
Teheran. Mem Tow kab!owre donosi: W czo­

raj z polecenia szacha przybył Nazar es Salta- 
neb do Tebris i zarządził d e f i l a d ę  w o j s k  
r z ą d o w y c h .  Gdy wojska zebrane były na 
■lefiładzie,* r e w o 1 u c y o n i ś c i pod wodzą przy 
wódcy parlamentarnego Saiarchana r o z p o ­
c z ę l i  j e  o s t r z e l i w a ć ,  Ośmset ludzi ma 
byc rannych i łabitych. Od tej pory wre wal- 
Wa. Ponieważ brak środków żywności, położenie 
iesf poważnem.

N eudala ^iDŻyczha perska.
Teheren, Usiłowania perskiego rządu co do 

zaciągnięcia w Rosyi, Francji lub Anglii poży­
czki, rozbiły się stanowczo ubiegłego piątku, 
ponieważ szach odrzuć*! kontrolę rosyjską, żą­
daną przez mocarstwa, gdyż obawiał się, ze nic 
dostanie pieniędzy do ręki.

W y p a d k i  w  T u ^ c y i
(1 eleg>. •„ N. ReJormyu).

Bnch wyborczy.
Konstantynopol. Bułgarzy obliczają, że przy 

pomocy młodoi orko w uzyskają 8 mandatów do 
parlamentu z Macedonii i wilajetu adryanopol 
skiego.

Po£.ary w Klonstantyiiopola.
Konstantynopol ’ iVedług policyjnego śledz- 

twa, między dniem 25 a 2s b. m. w y b u c h ł o  
>v m i e ś c i e  17 p o ż a r ó w ;  z tych 8 zostało 
podłożonych. Jednego człowieka, podejrzanego 
* Podpalenie.i jednego, którego przyłapano na 
podkładaniu ognią, uwięziono. Powód innych 
pożarów nie jest wiadomym.

s p r a w  w d c c i o w  praskich.
fTekgr. „ Nowei Reformy11)

Wiedeń W  dzienniku „Prager Tagblatt11, 
w Piśmie wystosowanym uo redakcji, central- 

dyrektor praskiego przemysłu żelaznego 
a n e k  twierdzi, że^poseł do Rady pań- 

B i ą j i g prosił o udogodnienie przy za- 
ź®iaza dla fabryk' śrub, mającej po- 

jego kierownictwem, oraz że szef 
' J  w ministerstwie nandlu wywarł w tej 

Wułvw. c. % Bhiro korespondencyjne 
no "•gum się, zc twierdzenie to jest n a p r a  w-

it
1 z dnia 1 września.

Wiedeń. Cesarz wystosował pismo odręczne 
do generalnego adjutanta marszałka polnego 
B o l f i  asa ,  z okazyi jego 5 0 letniego jubileu­
szu służbowego i 20-lecia zamianowania go ge­
neralnym adiutantem i nadał mu brylanty ao 
wojskowego krzyża zasługi.

Ischl. Cesarz, przyjął o godzinie 12 w połu­
dnie arcy księcia I. u d w i k a W i k t o r  a, który 
później był na obiedzie

Brionia. Przybył tutaj minister sprawiedliwo­
ści dr K i e  i n. “

Wiedeń. Król saski przybył onegdaj do 
Franzensfestu i udał się następnie w dalszą 
podróż do Pusterthal, Wczoraj przybył na 5 
dni do swoich dóbr by polować. Dnia 6 wrze­
śnia udaje się król do Drezna, przyczem prze- 
jedzie przez Wiedeń.

Bukareszt. Stan zdrowia króla Karola znacz­
nie się poprawił. Cierpiał on na kurcz żołądko­
wy. Wczoraj odbył nawet spacer w parku.

Paryż. Nowy gubernator Indo-Chin K ł o b u- 
k o w s k i opuścił Marsylię, udając się na nowe 
swoje urzędowe stanowisko, żegnany uroczyście 
przez przedstawicieli władzy.

Czesi aa i&omwaciL
Berno. Wydział krajowy postanowił wnieść 

do Sejmu pizedłożeuie w sprawie z n i e s i e n i a  
c z e s n e g o  wT s z k o ł a c h  I n d o w y c h  i w y ­
d z i a ł o w y c h .  W  miejsce czesnego ma Dyć 
zaprowadzony d o d a t e k  g m i n n y ,  przewi­
dziany do wysokości 12 p.rc.

Kromieryż. Wczoraj odbyła się tutaj manife­
stacja, urządzona przez stronnictwa czeskich 
mniejszości na Morawach i na Śląsku. Osobne- 
rai pociągami przybyli goście z wielu okolic 
kląska, M oraw, Czech i Wiednia, witani na 
dworcu przez komitet. Tematem referatów były 
żądania i potrzeby czeskich m n iejszości w spra­
wie szkolnictwa. Rezolucya, jaką uchwalono, 
żąda zniesienia obowiązujących rozporządzeń o 
języku w szkołach, wypracowania dla mniejszo­
ści czeskich na Morawie i uchwalenia przez 
Sejm nowej ustawy w sprawne szkolnictwa, znie­
sienia rozporządzeń szkolnych z 1907 r. i re­
gulaminu dla śląskich szkół ludowych z roku 
1873. Rezolucya zawiera również żądanie zało­
żenia czeskich szkół zawodowych i czeskiego 
uniwersytetu na Morawach.

Starsiii tsesJo-Elemieckie*
Opawa. Zakazane swego czasu z powmuu e- 

pidemii ospy czeskie i niemieckie uroczystości 
odbyły się w7 Hiuschau. Mimo deszczu 700 cze­
skich i 1000 niemieckich uczestników7 udało się 
z Ostrawy na plac, gdzie miały się odbvć uro­
czystości. Dzięki zarządzeniom władz bezpie­
czeństwa, popołudnie przeszło spokojuie. W ie­
czorem p r z y s z ł o  d o  s t a r c i a  obu stron­
nictw, które rozdzieliła żandarmerya, skonsy- 
gnowana w sile 50 żołnierzy. Jeden robotnik 
został lekko raniony.

AudycEcya dra Ifm teia.
Ischl. Miuister oświaty dr M a r  c li e t  przy­

jęty został o godz. 1 na audymncyi u monar­
chy i na specyalnej audyencyi. która trwała 1 
godzinę re ie iw a ł o sprawach swojego działu. 
O godzinie pół do 5 odjechał do Weissliofen.

ł
SpirSWf agdii) J7e.

Wiedeń. Dzienniki tutejsze ogłaszają oświad­
czenie krajowmgo Związku producentów ropy 
wyjaśniające powody spadku ceny surowca, — 
Mianowicie spadek ten pochodzi ze sztucznej 
spokulacyi.

aSî ardza u fes. 3&iowa.
Norderney Rumuński prezydent ministrów 

S t u v d z a przybył tu w7 odwiedziny do kancle­
rza ks. B ii) o wa .  z którym odbył dłuższą kon- 
ferencyę.

fciPU iC y I & * g l.
W d e ń . „W iener ALLg. Ztg“ konstatuje na 

podstawie informacji kół dyplomatycznych, że 
sytuacya pulit.yczna nie przedstawia się tak ko­
rzystnie jak tamtego roku. Na pierwszym pla­
nie występuje s t o s u n e k  N i e m i e c  do  Ati- 
g 1 i i Podczas ajazdu króla E d w a r d a  VII z 
cesarzem W i l h e l m e m ,  nie udało się rozpró­
szyć jnedowierzań. Wprawdzie słowo o k r ą ż e ­
n i e  N i e m i e c  w polityce nie zostało wypo­
wiedziane lecz z a z n a c z o n e .  Propozycya kró­
la Edwarda, by skreślić niemieckie wydatki na, 
flotę, została przez cesarza Wilhelma stanowczo.) 
odrzucona

Podróśs roflsk, carskiej.
' Chrystania. Jacht „Gwiazda polarna* z caro­

wą wdową rosyjską, wielką księżną Ksenią 
wielkim księciem Aleusandrem na pokładzie, 

przybył tu wczoraj. Po powitaniu przez nor­
weską rodzinę królewską, udali się książęta 
na ląd

Z  r t p u ł t l i k  asudryLa&sKich.
Santiayo de Chile. Gabinet ukonstytuował się 

w sposób następujący: sprawy wewnętrzne ob­
jął Javit-r F i g u e r o a ,  sprawy zagraniczne 
Raphael B a l m a c e d a ,  sprawiedliwość Edwaid 
Suarez - M u i c a, skarb Pierre M o n t e n c g r o ,  
tvojna Hambal R  o d r i g u e z, przemysł Wilhelm 
E c h a v a r r i a.

Ludifit Japonii.
Londyn Biuro Reutera donosi z Tok.o: Rada 

ministrów zatwierdziła program skarbowy. W y­
datki skrócono o 20 milionów7 funtów szterlin- 
gów Z  sumy7 tej 309/# przypada na bndżet ar­
mii, 10 prc. na budżet marynarki.

W  s p r a w i  s ^ a r l a i y n y .

W obec grożącej epidemii płonicy (szkarlaty­
ny) będzie na czasie zaznajomić szerokie koła 
ze sposobami szerzenia się tej dość częstej 
u nas choroby a dziesiątkującej nasze dzieci. 
Gdy wybuchnie lnb zagraża cholera, robi się 
dość znaczne zabiegi, aby przeszkodzić rozwle­
kania choroby, a pizecież na szczęście nie tak 
często występuje jak ptomca. Wiadomo, ze ma­
my epidemie o rożnem pasileniu i rozmaitym 
przebiegu cnoroby, czasami, jak w porze je­
siennej i zimowej, występuje płonica w postaci 
bardzo jadowitej i zdradliwej zwłaszcza, jeśli 
przyłączają się w jei przebiegu powikłania ze 
strony nerek lub innych narządów. Dlatego po­
winno się nietylko odosobnić chorego, ale i pou­
czyć otoczenie, w7 !aki sposób choroba się sze­
rzy. —  ,

Według obecnego slami nauki, źródłem naj- 
ważniejszem przeniesienia choroby są wydzieli­
ny jamy ustnej i nosa, skóra i otoczenie, o ile 
wydzieliną się zanieczyściły. Dlatego powinno 
się zwrócić baczną uwagę, już w p i e r w s z e j  
c h w i l i  c h o r o b y .  Kiedy dziecko wymiotuje, 
należy polać naczynie za y.urające wvmioeiny 
płynem odkażającym, a względnie podłogę, na 
którą niejednokrotnie wymiociny się dostają. 
Naczynia i łyżeczki chorego powinno się za 
każdym razem przed obny, ciem gotowrać w go­
rącej wodzie, również bieliznę i poszewki zdję­
te z chorego, gotować należy w wodzie z do­
datkiem sody i mydła, a później dopiero czyścić, 
a względnie prać w sposób zwyczajny. Łyżecz­
ki użytej często do zaglądania do gardła, nie 
powinno się rzucać na stół, jakto się niestety 
często dzieje, lecz włożyć do płynu odkażające­
go, lub wypalić nad świecą lub lampą. Łatwo 
zrozumiałam jest, że eżeli się umieści list na 
stół, na któryin poprzednio leżała łyrżeczka za­
każona, zarazki p łon icy  można przesłać w raz 
z listem najlepszym przyjaciołom w strony na­
wet bardzo odległe.

Przechodzę obecnie do zachowania się osób, 
otaczających choregu.

Oprócz osób, pielęgnujących chorego, wstęp 
innym do pokoju powinien być surowo wybro­
niony. Każda osoba, stykająca się z chorym, 
powinna nosić chałat szpualny, w który po­
winna otoczenie zaopatrzyć władza, otrzymują­
cą wiadomość o przypadku chorobowym. Spo­
sób ten zapobiegawczy podniósł autor na po­
siedzeniu w Towarzystwie lekarskiem już w r. 
1901. Chałaty podobne zaprowauzono już w 
miastach angielskich i niemieckich —  u nas 
w7 Krakov7ie trzeba było czekać aż 7 lat, aby 
tę sprawę podniesiono na posiedzeniu w komi- 
syi sanitarnej w bieżącym roku. —  Gdy osoba 
chce się wydalić z pokoju chorego, powinna 
zdjąć chałat, dokładnie wyczyścić ręce, a na- 
w7et twarz środkiem odkażającym, lysoformmn, 
lub rozczynem sublimatu, a nadto podeszwy obu­
wia wyczyścić płynem odkażającym, lysofonnem 
lub karbolem, polanym na słomianki i rogużki. 
Klamki drzwi powinno się często obmywać wo­
dą karbolowy.

Bardzo mało uwrngi zwraca się niestety na, 
nasze służące, które najwięcej zajęte są czy-’ 
szczenicm przedmiotów, od chorego pochodzą­
cych Bez oczyszczenia i odkażenia rąk wybie­
gają na zakupno pieczywa, owoców i t. p. i za- 
każonemi rękami dotykając przedmiotów, przy­
czyniają się w niemałej mierze do roznoszenia 
choroby. Dla bezpieczeństwa powinno się w 
czasie epidemii bułki i pieczywo wystawić na 
działanie silnego ciepła bodaj na krótki czas, 
aby zniszczyć zarazki i uchronić, się od szerze­
nia choroby, a owoce gotować.

Często sługi ODirszczają miejsce, gdzie chore 
było dzigeko na płonicę i bez zachowania ostroż­
ności udają się na inne miejsce, gdzie później 
dziei i również na tę cho.obę zapadają. Dlatego 
przyjmujący sługi, lub służącego w czasie epi­
demii powinien się dowdedzieć w urzędzie zdro­
wia, fizykacie rafc' starostwie, czy u poprzednie­
go służbodawcy nie było przypadku płonicy, lub 
dla pewności poddać odkażeniu przedmioty (o- 
dzież) przez sługę lub służącego przyniesione.

Niemałą rołę w roznoszeniu zarazków odgry­
wa dostawa nabiału Przypuśćmy, że na wsi u 
kobiety wiejskiej, roznoszącej mleko w mieście, 
zapadło dziecko na płonicę Wkrótce wykazać 
można przypadki płonicy u całego szeregu osób, 

^którym kobieta ow7a mleka dostarcza.
W  czasie epidemii płonicy powinno się dzie­

ci, okjizujące najmniejszy ból gardła, lub wy­
miotujące ze szkoły do domu wydalić.

Dla zapobiegania chorobie powinno się urzą­
dzić domy izoracyjne i obserwacyjne gdzie mo- 
żnaby umieścić dzieci zdrowe, a które pozostawały 
w styczności z chorem roazensrwem.

Po każdym przypadku p łonicy powinno się 
zarządzić gruntowne odkażenie mieszkania całe­
go, ftieiylko pokoju, w Którym chory leżał.

Czy istnieją szczepienia ochronne przeciw 
płonicy?

W  zeszjym roku zmarły niedawno Gabry iscliew- 
sky w Moskwie zrobił szczepionkę, która u 
szczepionych wywoływała nadzwyczaj lekkie, 
tak zwane pozorne formy płonicy. W  najnow­
szych zaś czasach, wr lecie bieżącem, dr Bokay. 
profesor chorób dziecięcych w Budapeszcie, 
zastosował pierwszy surowicę przeciws ±arlaty- 
nową z zakłada prof. Bujwida z świetnym wy­
nikiem, który ogłoszony będzie w  jesieni b. r. 
w czasopismach fachowych

Tych kilka uwag nastręcza się wobec teraz 
występujących przypadków płonicy w Galicyi. 
Wystarczy to dla przekonani?, się, jak nadzwy­
czaj ważne jest zachowan.e wielkiej czystości 
i wskazówek wyżej podanych, a nadio i donie­
sienie o każdym przypadku, aby władze mogły 
zarządzić, co tylko uważają za wskazane.

Bardzo ważną rzeczą byłoby, aby władze sa­
nitarne równocześnie z kartami, umieszczouemi 
na drzwiach mieszkań, a ostrzegającemi p-zed 
chorobą, przylepiały krótkie pouczenie dla osób 
opiekujących się chorymi, gdyż łatwiej iest za- 
poDiedz chorobie, niż ją  leczyć.

Dr Norbert Ocrtler.
Kraków

Kronika.
D z l ś i

Kraków, wtorek 1 września. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Idziego op.

i wyzn.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 

słońca o godz. 4  m 55, zachód o goda 6 min 25 ; 
długość dnia godzin 13 min. 31.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „W esele* . 
T e a t r  I n d o w y :  po południu „Grube ryby“ . 
T e a t r  r o z m a i  tTośc i  w parku Krakowskim: 

| przedstawienie o godz. 7 wieczorem.
F o i o p l o s t i k o n  (ul. Szewska 1. 6 ): otwarty 

od godz. 9 rano do 9llt wieczorem.

. T e a t r  m i e j s k i ,  w e  L w o w i e :  „Posłaniec 
Nr. 15666“ .

Nowy sposób konserwowania drog W  sobotę 
29 b. m odbyły się ponowne próby ze „syplory- 
tem“ na ulicy Zyblikiewicza. Ulicę tę skrapiano 
przed 10 dniami trzechkrotuie JO prc. rozczynem 
syplorytu, a ostatni raz 2 prc. .ki ni zozczynem 
przed tygodniem, 'poczem przez następnych 8 dni 
nie skrajdano je j wcale. Odbyte próby co do wy­
trzymałości skropionej powierzchną przy puszczeniu 
w ruch z rozmaił ą szybkością dwukonnych pojaz­
dów i automobilu aały dodatnie rezultaty. —  Przy 
naj=7ybszem tempie dwukonnego zaprzęgu, kurzu 
] ie dost]zeżono zupełnie, jak również przy cztero­
kołowym automobilu o szybkości 24 kilom n? go­
dzinę i dopiero gdy prędkość zwiększono do 30 
kilom., wzniósł sie za kołami automouilu lekki kurz, 
natomiast po przyjeoka.iiu pojazdu lub samochodu 
przez aatszą, nieskraplaną syplorytem część gościń­
ca, powstawały tumany karze na 2 do 4  metrów 
wysokie. ‘

Z powyższych prób okazało się, że dla ulic 
śródmieścia, gdzie prędkość pojazdów nie przekra­
cza 20 kim. na godzinę, wystarczy zupełnie trzech- 
krotne skropienie 1 0 ° /0 rozczynem, a celem utrzy­
mania gościńca w należytej wilgoci, wystarczy 
skropienie 2-proeentowvm rozczynem co 8 dni. Na­
tomiast dla gośeiuców, gdzie jirędkość pojazdów 
jest wyższą po i ad 20 kim. na godzinę, potrzeba 
nlicę skrapiać 3 — 4 ° /6 rozczynem co 4 dni

Po próbach zeskrobano część skropionej powierz­
chni gościńca i oddano do laboratoryum chemiczne­
go Celom zbadania, o ile sypluryt przyczynia się 
do zniszczenia względnie zmniejszenia zarazków 
chorobotwórczych, znajdujących się zwykle w ku­
rzu drogowym.

O podwyższenie płacy. Jak się dowiadujemy, 
parobcy węglowi, zatrudnieni przy rozwożeniu wę­
gla z miejskiego składu węgla, zw rócili cię wczo­
raj do naczolniku składc z żsdamem podwyższenia 
płacy za wynoszenie worków z węglem. Dotych­
czas płaca tvch ludzi wynosiła 4  hal. od worka, 
obecnie roznoszący węgle żądają stałej płacy mie­
sięcznej Ponieważ zbliża się czas, gdy węgle m iej­
skie znowu znajdą wielki odbyt, pożądanemby było, 
by sprawa żądań tych robotników załatwiona była 
pomyślnie

Z u lic  W arszaw y. Pisma warszawskie dono­
szą: Na ul. Pańskiej jakiś młody7 człowiek zwabił 
do sieui domu pod 1. 98 stójkowego Akima Ekono- 
miuka pod pozorem, że zdarzył się tam jakiś w y  
padek. Gdy Ekonomink wszedł do bramy, rzuciło 
się na niego dwóch miodych ludzi, którzy obrewi- 
dowawszy go, dali do niego kilka strzałów, rauiąc 
go ciężko, poczeir usiedli do dorożki i odjechali 
Ponieważ aauwaiono numer dorożki, wieczorem za­
aresztowano dorożkarza.

C holera, z  Kijowa donosi Pet, Ag. tel.: Stwier­
dzono tn drugi wypadek cholery.

Z Petersburga donos1 Pet. Ag. tel.: Na stacji 
W ody mineralne w pobliżu Piatigorska stwierdzo 
n i pierwszy w; padeu cholery.

w gimn. św. Jacke w Krakowie: Radu szkolno za 
mianowaia rzecz, naucz. X  J. P ałuła dla gimn 
w N. Targu i nadałf posady naucz, w III. gśmj. 
w N. Sączu prof. gimn. Fr. J. w7 Dębicy Leop. 
SchirnbocKOwi de Łeathatutten; przeniosła zastęp, 
naucz. Zyg. Sikorskiego z II. gimn w Rzeszowie 
do Jarosławia, Fr. Niewolaka z gimn. w Jarosła- 
wiu do II. gimn. w Rzeszowie, Al. "Wronę z 
bicy, M at Kasprzaka z Rzeszowa (I) i J. W ełcza­
ka z Podgórza, wszystkich do gimn. w Brodagli; 
Józeta Przeworskiego z gimn. w Buczaczu i J. Ko­
złowskiego ze Stryja do Dębicy, Fr. Stachnika 
z W adowic, X . M Tarkowskiego z Sanofef obu do 
Rzeszowa (jj ,  St. W ójcika z W adowic do Sambo­
ra, Boi. Kąziora z Bochni do N. Targu, Fel. Mie­
szków skiego i Józefa Runiekiego z Bochni do Ja­
sła, Fr. Tyralika z św. Jacka w  KraLowie i J. Pi- 
skoznba z VII. Lwów, obr do Trembowli, Fr. Bru- 
rin.ak? z Krakowa IV. dc I. gimn. Przemyśl, J. 
Długoszowskiego z V. Kraków do Przemysia na Za 
sanin, Ant. Krawczyka * Podgórza do Sano* u

RaJa szkolna krajowa zamianowała zastępcami 
nauczycieli: ks. dra Adolfa W łodka, ks. dra Fran­
ciszka Bardę, Stanisława Zakrockuge i Stanisława 
Bazińskiego w IV gimnazjum w Krakowie, Stan. 
sława Skiminę, Feliksa Młynarskiego i Ludwika 
W ygrzywmlskiego w gimnazjum św. Anny Stani­
sława Dudka w  gimnazyum św. Jacna, Maryana 
Kłeczków skiego, Antoniego Kuklińskiego i Romana 
Serafina w III gim nazjom  w Krakowie, ks. T eo­
fila Gorbackiego w Sanoku, dra Łamnela Wag-, 
manna w  I gimnazjum w Przemyślu, W łodzim ie­
rza Czajkowskiego i Mikołaja W ojciechowskiego w 
ruskiem gimn. w Tarnopolu, Romana Jaworskiego 
w  gimn. V, Erazma Iszkowskiago i W ojciecha Ko 
ścińskiego w7 VIII g. we Lwowie, Kaz. Jaworskiego 
H enryka Fogla i Józeta Eolskiego w Brodach, 
Franciszka W ojnara i Kazimierza Bernackiego 
w Drohobyczu, Michała Bakaluaa, Teofila Minko- 
wicza i Edwarda Żuław** w Samborze, Józefa Or­
łowskiego w Rzeszowie I. Bronisława Bryckiego 
w Stryja

Rada szk. kraj zamianowała rzecz, nauczyciela­
mi zastępców nauczycieli: dra Stanisława Kossow­
skiego dla V III. gimiiazynm we Lwowie, Andrzeja 
Groselę, Andrzeja Mykieciaka Aleksandra Dąbrow­
skiego, Jana Bobina- Antoniego Sobczokr i dra 
Izraela Matfusa dla filii gimnazjum w Stryja, A le­
ksandra Bojcuna dle g iun . w S am arze , ks. A le­
ksandra Koreńca katechetę szkoły wydziałowej itr n 
Mickiewicza w «Stryju, rzecz, nauczycielem rehg.i 
grecko-kat. w I. gimn. polakiem w Tarnopoiu.

Raua szk. kraj przeniosła zastępców nauczy­
cieli: dra Jana Merunowicza z fiłi’ III. gimn. wo 
Lwow7ie do zakładr głównego, Sfcetaua Baleja z glinu 
ruskiego w Przemyślu do gimn. ruskiego w Tar 
nopolu, Józefa Cieża z Jasłc do Boehn Ludwiko1 
Sikorę z Podgórze do Gorlic, Stanisława S teb i.-4 
ckiego z Rzeszowa I do Krakowa III., W ładysła­
wa Kudelkę z Krakowa IV. do Bochni.

Rada szkolna kraj. zamianowała pomocnikiem 
katechety ks. Stanisława Krzemienieckiego w g i­
mnazjum Franciszka Jozefa w D ębicy i zastępcą 
katechety ks. dra Stanisława W róbla w L g.mn. 
Tarnowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła profesora filii 
gimu. poi. w Tarnopolu W ładysława Szychulskiego 
do I-go gimn. poi. w Przemyślu, przy dzieliła pro 
fesora w I gnnn. poi. w Przemyślu Sianisława F i­
gla dc s użby w gimn. w Żółkwi, rzecz, nauczy­
ciela w Brodach dra Adolfa Bednarowskiego- do 
służby7 w II gimn. we Lwowie, profesora w gimn. 
w Drohobyczu Kazimierza Eliasza do służby w gimu 1 
w Żółkwi.

Namiestnik zamianował inżyniera miejskiego w 
Gródku Jagiellońskim Emila W ekluna adjunktem 
budownictwa w galic. państwowej służbie budo-^ 
wnictwa, przydzielając go do oddziału budownicze­
go starostwa w Krakowie. ,

Sąd kraj wyższy w Krakowie zamianował au -, 
skuitamami praktykanta konceptowego skarbu T a ­
deusza Zawilińskiego i praktykantów sądowych- 
Emila Dworzańskiesro i Manisiawa W ittua.

Mianowania i prz&ni0si3n a. Rada «zk r.a prze­
niosła rz. nauez. gimn. w Mielcu Kaz. ł agóreckie- 
go Jo filii gim w Stryju i przydzieliła rzeczyw. 
naucz. 2-imn. w N. Targu W łodz. Stożka do słnżtw

Stach przejezdcych.
K r a k ó w ,  31 sierpnia.

HOTŁL KRAKOWSKI: lir N. de Kergorlay z żoną z Pe­
sztu, Ks. J. Radziszewski z Włocławka, Bar K. Wan-, 
dern z Mitawy, W. Jarouski z Kielc, A. Karne’ inżynier 
ze Lwowa. W. Kupka z Rroniszows. A. Siemaszko zL . 
twy. J, Dunin z Kielc, A. Leharł z Mor. Ostrawy, Dr 
A, Dnlęoa z rodziną z Sieniawv, M. Baniccki z żoną z 
Warszawy, A. Steczkowski z Tustanowic, A. Kas z teiny 
z Żywca, J. Kuczyński z żouą z Warszawy, S, NizaGw- 
ska z Warszawy, I. Janiszewski z Peozeniżyna, ,T. Iwa­
nicka z rodziną z Przyrowa, A Winiarski z Rawy, S. 
Schuecowa z rodziną ze Lwowa. Oz. Jastrzębski z Kro­
sna.

GRAND-HOTEL J. Baiano^sł a z Warszawy, W. Trze- 
cieski ze Zdakowa. Prof. L. Mańkowski z Kraknwt P 
Mielęcki z W . Ks. Poznańskiego, S. Piaskowski z V ar 
ssawy.

HOTLL POD ROZA K- Januszkiewicz z Grabków (Król. 
Fol.). K. Tomaszewski z Siedlec. 1 -ankowski z Pozuau- 
skiego, S. Rezler z Zawiercia, W. Regiec z Zakopnego. 
Kap. W . Jagn ątk iwski z *oną z Paryża, Dr T, Mejcr 
z Waiszaw1 . .T. Cinpk- z Nieszowa (K lei. Pol.), T La- 
.,kuw sc/ z Nieszowa (Król. Pols.). J. Herman z Bytomi- 
J. F»uii Ol .w-xa, K Królewscy z Tarnowa. S. Ma- 
szlanka z Borszczowa, K. Lipińska z Paryża. P- F 'ze(ł 
pełski z Miechowa (Król. Poh>.). P. Okmiński z Wie /.b-s 
nika. .T. Miłobe.dzcy z Warszawy. S. Rybioki z Miecho­
wa (Król. Pols.). M. Bajalske z Krzysztofówki. \, Go­
styński ze Lwowa, liadca nam. J. Bielur rodziną ze 
Lw ów :, Z. Grabianski z Warszawy B Rybicka l  Lubłi- 
na S. Dworski ze Lwowa. M. Prokom  z Częstochowy. 
TW Osikowski z Częstochowy, S. Samka z Wilna. KohsY 
Modzelewscy z Dąbrowy górn., T, Koraptowsk s,e lrwo 
wa. T Szpądrowska z Warszawy, G. Durand z r.ijos 
(Anglia), J. Brzeziński z Warszawy, K Lesińscy z Po-' 
znania.

Przy n i  i naawatŁ m i  t t b )  i
oamie.tpjray

o t a z i j s t t t i i j z k o t y  l u t a j "
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8 !i0 9 A.
Było to smutną jesienią. Żółte liście już nie 

szumiały pod stopami, lecz gniły w rowach, 
napełnionych wodą deszczową. Las ogołocony 
• liści był wilgotny, jaK ściany w łazience i 
pachniai pleśnią, mokrą ziemią i stojącą w ka­
łużach wodą.

Na zamku w Banoille zebrane było ua łowy 
Wielkie towarzystwo. Myśliwi, zgarbieni, by 
uchronić twarze przed wiatrem, smutne psy 
z opuszczonemi ogonami i młode damy, obci- 
śuięte w przemoknięte kurtki —  wracali co 
wieczór znużeni i ociężali.

W  w.elkiej bawialni po obiedzie giauo z nu- 
dów wt loteryjkę. W szyscy z ochotą wysłucha­
liby Jakiegoś opowiadania, lecz nikt na razie 
nie mógł znalesć nic odpowiedniego Myśliwi 
zaczęli opowiadać rozmaite epizody z polowań, 
ale to nikogo nie zajęło Miano się już rozejść 
gdy w tem, młoda osoba, bawiąc się ręką swej 
ciotki —  starej panny, spostrzegła na jej palcu 
pierścionek z jasnycb wiosów

—  Opowiedz nam ciociu historyę tego pier­
ścionka. Tyle cię razy o to darmo prosiłam...

Stara panna zarumieniła się po uszy. potem 
zbladła i rzekła drżącym głosem:

—  Kiedy to takie smntne, takie smutne, że 
nie lubię o tera wspominać. To przyczyna me­
go nieszczęśliwego życia. Zdarzyło się to, gdym 
była zupełnie mtcdą, a do dziś dnia nie mogę 
o  tem myśleć Dez wzruszenia.

W szyscy zapragnęli usłyszeć smutną bisioryę. 
a chociaż stara panna z początku odmawiała, 
zgodziła się wreszcie i tak zaczęła

—  Zapewne nikt z obecnych nie znał rodzi­
ny Saatezów. Znałam trzech ostatnich męż­
czyzn tego rodu W szyscy umarli jednakową 
śmiercią.

Włosy, które widzicie w tym pierścionkn, 
należały do ostatniego z nich. Miał zaledwie

lat trzynaście, gdy odebrał sobie życie., z me­
go powodu. Wydaje to się wam dziwnem, nie 
prawdaż.

O, bo to byli nadzwyczajni ludzie, ludzie 
o manii miłosnej. W szyscy mężczyzn i tego rcdu, 
z pokolenia w pokolenie, odznaczali się nad­
zwyczaj siluemi namiętnościami, które kiero 
wały ich postępkami, ba! nawet doprowadza­
ły do przestępstw'. Znajomi mówiii, gdy chcieli 
określić silną miłość: ,.Kocha, jak Sa.itez".

Dosyć było spojrzeć na tych ludzi o wiją 
cyrch się włosach i wielkich czarnych oczach, 
by uwierzyć w ich namiętne usposobienie.

Dziad chłopca, którego ułośy noszę w pier­
ścionku, po niezliczonych pojedynkach, wykra­
daniu żon i córek, zakochał się w sześćdziesią­
tym roku życia w córce swego oficyalisty. Bla­
da, delikatna blondynka miała głos mięki i słod­
ki wyraz oczu.

Stary pan ożenił się z nią i wkrótce tak się 
do niei przywiązał, że chwili nie mógł spędzić 
bez niej. Jego córka i siostra nie widziały w 
tem nic zdrożnego, do tego stopnia miłość była 
tradycyjnie szanowana w tyra rodzie.

Pewnego razu, jesienią, niejaki Gradelle, za­
proszony na polowanie, nwiów ze sobą młodą 
kobietę.

De Sautez nie okazał uczuc, jakie nim szar­
pały, lecz na trzeci dzień po zdarzeniu powiesił 
się w psiarni

Syn jego umarł takąż śmiercią, gdy w i-oku 
18-41 opuściła go w Paryżu śpiewaczka z Cafó 
chantant. _

Po nim został syn dwunastoletni i wdowa, 
siostra mojej matki. Ukończyłam właśnie lat 
siedmnaście, gdyśmy razem zamieszkali w ma­
jątku naszym, w Beitillon.

Mały Sautez był nad wdek inteligentny. Pizy- 
tem cechy familijne były nadzwyczaj mocno 
rozwinięte w tym ostatnim potomku rodu Sau- 
tezów. Całemi godzinami spacerował on samo­
tnie po starej alei lipowej, ciągnącej się od 
zamku do rzeki. Nigdy nie widziano go bawią­
cego się z rówieśnikami. Nieraz, po obiedzie

w jasne noce księżycowe, brał mnie za ręka 
prosząc

—  PiJjdźmj marzyć, kuzynuo.
Szliśmj wtedy do parku. Zatrzymywał kię 

nad stawami, nad któreir.i unosił się delikatny 
obłok | pary wodnej i ściskając mi ręce, ma­
wiał:

—  Patrz, jattie to piękne., kiedy nie!... Ja 
czuję, że ty mnie me rozumiesz. A. bylibyśmy 
tacy szczęśliwi, gdybyś mnie chciała zrozn 
mieć.

Potem dodawał pocichu:
— Trzeba kochać, żeby i czarnieć! !
Śmiejąc się, całowałam chłopca o sercu mło­

dzieńca * B -     - ‘
Gdy deszcz padał na dworze, lub śnieżyca 

panowała nad naszą okolicą, gdy w dużym po­
koju bawialnym zapalono ogień w ■ kominie, 
chłopiec sadowił się na kolanach mej matki, 
prosząc: ”  ~ -  - ■

—  Opowiedz mi, ciociu, jakąś iiistoryę c mi­
łości.
- I matka zaznajamiała gu z legendai.n rodzin- 
nemi, z przygodami miłosnemi przodków.

Chłopca podniecały strasznie te opowiadania, 
miejscami czułe i żałosne, miejscami ckropne 
i tajemnicze. Nm/az, klaszcząc w dłonie, wo­
łał- , -

—  A  ja umiem kochać lepiej, niż on. wszy­
scy.

Nareszcie zaczął mi dyskretnie, lecz dla wszy­
stkich widocznie, okazywać swe uczucia. Co­
dziennie lano otrzymywałam przy śniadaniu bu­
kiet świeżych, przez niego zebranych, kwiatów, 
codzień wieczorem na dobranoc całował mme 
w rękę, szepdźąc: ,

—  Kocham cię.
Tak, byłam wobec niego winna, sLokroć razy 

winaa. Zabawiałam się jego uczuciem dziecię- 
cem, podtrzymywałam je, Dawiąc się niem, ko­
kietując, jak dorosłego mężczyznę. No bo po­
myśleć: czyżby komu przyszio do głowy brać 
na seryo uczucia dwunastoletniego chłopaka? 
Całowałam go też, ile razy mnie o co prosił, 
pisałam czułe liściki, -odczytyyyane przez naszc

math Odpowiudai mi zawwze na nio guiącemi 
namiętoemi wyznaniem’ Tak, wwy^cyśmy za­
pomnieli, że to potomek rodu Rautezuw.

Minąi rok. Pewnego razi wieczorem w parku 
przypadł rai do nóg a całując kr aj oz»ty szep­
tał w porywie nam iętności

—  Kocham cię kocnam na śmierć i życie. 
Jeżeli mnie kiedykolwiek opuścisz, nie przeżyję 
tego. Zrobię to, co uczynił mój ojciec.

I wspiąwszy a ę  na palee, szepnął mi do u- 
cha:’ G en ow efo"— takim czułym, a jednocze­
śnie tak namiętnym głosem, żem zadrżała i za­
częła naglić do powrotu.

On nic nie odpowiedział , i milcząc postępo­
wał za mną.

Lecz na schodach zatrzymał się i powtó-zył:
—  Pamiętaj, że sobie odbiorę życie.
Dopiero wtedy zrozumiałam że zaszłam za

daleko i zaczęiam być ostrożniejszą w stosun­
kach z nim. Pewnego razu czyni! mi z tego 
powodu wyrzuty.

Odpowiedziałam mu:
— Jesteś już za duży, by miłością się bawić 

i za młody, by ją  brać poważnie.
Jesienią oddano go do szkół Gdy wrócił lata 

następnego, miałam już narzeczonego.
Chłopiec odczuł to natychmiast i przez kilka 

ani był taki w sobie za.nkn;ęty, taki smutny, 
że się zatrwożyłam

Aż raz, rano, zauważyłam w drzwiach mego 
pokoju zwiniętą kartkę papieru. Była od niego. 
Pisał: „Nie pamiętałaś, com ci przed wyjazdem 
mówił. Żądasz mojej śmierci. Ponieważ chcę 
być znalezionym przez ciebie, przyjdź do parku 
na to miejsce, gdziem ci w przeszłym roku 
przysięgał miłość i spójrz do góry".

Nie wiedząc, co czynię, zarzuciłam na siebie 
ubranie i pędem pobiegłam do parku. Pod drze­
wem, w błocie, walała się jego czapka. Spój 
rzaiam do góry i ujrzałam coś wielkiego i cie­
mnego m iędzy liśćmi. Dalej nie pamiętałam nic.

Gdym przyszła do świaaomości, ujrzałam mat­
kę. siedzącą noło mego łóżka. .

Pierwsze me słowa były

— A on?
Nie odpow.ediwno mi. W ięc to wszystko było 

prawną. Na moją prośbę dano mi pukiel jego 
jasnych wiosów.

Stara panna wyciągnęła drżącą rękę z pier­
ścionkiem, pocrem wytarła parę razy nos, osu­
szyła łzy i cichym głosem ciągnęła dalej:

—  Odesłałam narzeczonemu pierścionek, nie 
podając przyczyny zerwania. I zostałam na za­
wsze wdową... wdową tego dwunastoletniego 
chłopca.

Ogief w kominie dogasał. Po kątach błąkały 
się cienie. Stara panna opuściła głowę i cicho 
płakała.

Goście zaczęli się rozchodzić w milczeniu. —  
Lecz koło progu, nie m ogąc. widocznie dłużej 
skrawać swych myśli, szepnął jcuen z myśli­
wych do swego towarzysza:

—  A  jednak, to wielkie nieszczęście urodzić 
się tak uczuciowym.

Odpowiedzialny redaktor:
TA łŁ id ys ia w  P p o k e s ch ,

t- "i
Wydawca:

M i c h a ł  K o n c  y i i i . s k i .

LI NDTA C Z E K O L A D A  S Z W A J C A R S K A
do jedzenia na surowo bardzo zalecona

najiepiza
w handlu JUZEFA LITAWSKIEBC

Kraków, plac Szczepański 1. 1, Stary teatr.

iG H AC y S O B O L E M  Moanzyn Tom m  Bła&ratn?* lora Morom, (om
w  K r a k o w ie , p r z y  uL G r o d z k ie j  1. 3 . i p lO I] U l W  t e f c M  P-utOWfiid S U llt f  Ud zarzate 2JD W1 1 9  I s i a  z 355 150 0

Magazyn wyroDÓw jub ilersk ich

WŹtora O^mplicldegc
istniejący od 20 lat w Rynku główny n Nr 7, przeniesiony zostak od I-go sierpnie. 1908 r. do Sukiennic Nr 1,
vis a vis Kościoła Sw. Wojciecha i poleca swój skład -wyrobów złotych i srebrnych w najnowszych fasonach. 
Przyjmuje zamówienia reperaeyje i zamiany Największy' wybór pierścionków zaręczynowycn. Na składzie 
zegarki złote i srebrne z najlepszych fabryk szwajcarskich, srebro do wypraw ślubnych gotowe na składzie. [gUj l PMU zmiany jaK HajlliŻSZo.

Zakrad artystyczno-ka mieniarski 
i budowlany

I M  Kuleszy
nanrzeciw cmentaiza w Krako­
wie. poui»da wielki wybór goto­
wych tomników z piaskowc a, gra­
nitu i marmuru. rodejmuje się 
wykon ania grooowców w miej sen 
i na r r°wincyi. Telefon 759. 

71 196 0

PnrirnłAii kr(Wki> * dobir m stanie>
I UJ lu{JiUłi zą przystępną cenę do 
sprzedania n stroiciela J. Stopki, Dłu 
g a  7, III . 273 1 3

P A L A R N I A  K A W Y

poleca częściow o 
j n irtownie

fSfŁlrDSSSI!® w.6or«we gatunlil

Kawy palonej
najnowszym 

i najlepszym spo« 
bobem za pomocą

jaww prólra"
po cenach 

najniższych

■ B a r .'zo  k i ln y  p ia s  „ S z p i c "
z bułyrn przodem i białerai łapkami 
do darowania na własność. —  Szew­

ska 11, II p. 272

WPISY
na pryw. lekcyo zbiorowe, przygotowujące

d o  m a t u r y  s e m u t a r / J n e j
iknrs jednoroczny i dwuletni) przyjmuje co­
dziennie . l a t y l d a  S z r o m e r ó w n a ,  K r a ­
k ó w ,  u l ,  P i p u s k a  ł .  Lekcye rorpoczy 
na ą Bię 5 września. 4596 3 6

tkfiin ,n r  z dobrego domu zuaidą po- 
O l u U u l i j i  mieszczenie z catem utrzy­
maniem. Opieka rodzicielska, na żądanie 
pomoc w nauce, fortepian etc. W arunki 
przystępne. Ulica Czarnieckiego (prze­
cznica z Krowoderskiej do Staszica) 
L. 151,1 p., drzwi ze schodów na prawo.

4361 6 6

In l i i i  

M i  M;nsiuej
di. tu . M a  U , I. m

irzyjmuje Każdego rzasn dzieci w wie- 
:u od 3 lat do 7, zapewniając troskli­

wą opiekę 961 6 0

Poszukuje się

g i r o ż a
Wiadomość w domu przy 

ul. św. Anny 3, ocl 10 do 12 
362 3 10

LsKtuJ Klęka niumleckiega
oraz pomocy we wszystkich pizedmio- 
tach z niższego gimn. łnb szkoły wydz. 
udziela b. uczeń wyż. gimnazyum niem 
w Cieszynie. Antoni C., Kraków, Strą­
dom 2, 1 p iębo 240 3 0

h a u d l c w y
z działa korzennego i wm poszukuje po­
sady r mic;-,cu lub na prowincyi. Zgło­
szenia przyjmuje A. Z. 32 poste re­

je Ri SikÓW. 263 3 o
~xp

M .  J M W O R N I C K Ł
93 274 O

Pokoje umeblowana
z utrzymaniem Iud bez, na czas krótszy 
i dłuższy. Krupnicza 10, II p. 4469 4 4

Zaraz do wynajęcia
3 pokoje, przedpokój i kuchnia na I pię­
trze przy ul. Topolowej 1. 32. W iado­

mość u stróża. 4501 3 3

P okó j
duży z nyżą dla pp. Studentów w domu inte- 
'lgentnym z całem utrzymaniem, opieką sta­
ranną. Kraków, ul Kctormacka 1. 7, parter, 

trzecie drzwi. 4583 2 2

Zdolnej ekspedyentki
poszukuje Magazyn Linoleum i Cerat, 
K r a k ó w ,  S y n e k  1 0 . 269

znajdą pomieszczenie, dostatni zdrowy 
wikt, troskliwą opiekę i dozór w naukach 
przy m. Krowoderskiej L. 47, 1 p. Ceny 
umiarkowane. —  Zgłoszenia piśmienne 
lub ustne przyjmuje T. Przeorski tamże.

4 158 8 8

sg

m .  pakiyrita i nwałi

M S W . w  

F M a l a U t a t H i i i f i
tEiiaiki ik#

SD ecyainosfi fa b r y k i :
lalki z blaszane- 
mi głowami, wło- 

=airi do czesani.. ’ 7 krakowskich strojaoJs, mó­
wiące i nowe lalki drewr'aue własnego pom-- 
slu bardzo praktyczne i +rwale > adic naj­
większy wybór lalek na Gaiicyę wszelkiego 
rodzaju i wyrobu — Poz&tem wszelkie prky, 
bOW dla lalek: sukienki, buciki, poi’ Cz8saki, 
kapelusiki, parasolki, zegarki, rękawiczki, to­

rebki. WÓ.MU i t. p.

kształcącej się udziela bez­
interesownych informacyj co 

do mieszKań, utrzymania Biuro „Wia- 
domnsć“, ul. Grodzka 1. 3, II p. 4639 2 3

•W
t g .

F?. JGtftiorofzngcir Or.!ig?niłtćai 1!
PIERV/SZCRZĘDNY ZAKŁAD UNśFORRUUWY 

I KIAGAZYW  SUKIEN C Y W IL N Y C H

jakóba m m u
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 20, 

odznaczony chlubnie na wystawach krajowych I zagranicznych
poleca się

P d. oficerom, urzędnikom, jednorocznym ochotnikom 
i studentom pod względem wyrobu tak sukien nni- 
fo”mowych jak ' i cywilnych z materyałów pierw­
szej jakości i kroju wedle najnowszych fasonow.
Poleca również swój bogato zaopatrzony skład 

wszelkich przyborów uniformowych
271 1 8

CENY BUTO PRZYS4EPNE!!

P c s z u k u j ę
sustentacyi w Krakowie od 1 listopada, 
lmmergiuck, apteka Bajera, Przemyśl.

A1A. Q 10 10

Oddzielne numera „N. Rutomny"
poranne po 4 L a l., popołudniowe no 1C h a l. za egzemplarz, nabywać moźna.-

Mr Krakowie:
W A d m i n i s t r a c j i  „N. R e f o r ­

m y ” , ul. Jagiellońska 10
W R y n k u  g ł ó w n y m :  Trafik? gh, 

w Sukiennicarh: Handel Karlińskiego, 
sklep (w hali) Mańkowskiej

Na M a ł y m  R y n k n -  Trafika Al- 
fnsa, stolik Agencji J. Hopcasa i Salo­
monowej.

Przy ul. S i e n n e j :  Handel Z. Dęb- 
kowskiego (obok Gimnazyum św7 Ja­
cka).

Przy ul. F l o r y a ń s k i e j :  Handel 
Wakuiskiege h 18, Trafika Markowicza 
1. 22.

Przy ul. K a r m e l i c k i e j :  Hanuel 
J. Ekiera I. 18, Handel Gwaraszkila 
l. 6, Gorawski 1. 46

Przy ul. D ł u g i e j :  Ilandeł Bęknera 
k 4, Handel Ł. Mackiewicza 1. 34, Han­
del F. Kusza 1 33, Handel Berwalda 
I. 53.

P l a c  M a t e j k i :  T ralka  Aleksan­
drowicza w Hotelu Centralnym.

N a p l a n t a c j a c h  w k i o s k u  u 
wylotu ul. Szpitalnej.

Przy u). G r o d z k i e j :  Handel Bau- 
minge-a I. 10, W Rosenblum, skiad pa­
pieru, Handel Rympla 1. 6«.

Przy ul. Z w i e r z y n i e c k i e j :  Sta­
nisław Nikiel, handel korzenny, 1. 29.

Przy ul. S z p i t a l n e j :  Trafika G. 
Gluck licha.

Przy ul. VV l s k i e j  (przy moście) 
Handel J. Goldberga.

Przy ul. W i e l o p o l e :  Handel H. 
Stattera 1. 18.

Przy ul. S t a r o w i ś l n e j :  Trafika 
obok fabjyki nutek W  Bełdowskiego.

Pr?y ul. W iś  In  e j :  Trafika l  l i .
Przy ul. D i e t l  o w s k  i e i : Kiosk

biura Hopcasa i Salomonowej.
Przy ul. K r a k o w s k i e j :  (w  hotelu 

Mullera) Handel Mannego.
Przy ul. E r c  w o d e r s k i  e j :  Handel 

W i'cstossera
Brzj ul. S z e w s k i e j ;  Handel Kre­

tschmera k 23.
P l a c  W W .  Ś w i ę t y c h :  Handel

Frommera, 1. 11.
Puey ul. Dc m l n i k a ń s k i e j :  Tra­

fiki. K. Schreibera, 1. 2. :
Przy ul L u b i c z :  Handel B. Rosen- 

stocki, h i .
Przy ul. L u b i c z -  Han IM J akóbo- 

wicza.
W Podgórzu-
Ks'ogarnia Poturalskiego. Główna 

trafika.
W Dębnikach:
Handel J. Pobudkiewicza. Rynek 166.
Na Zwierzyńcu:
Handel Duukiewicza.

P ' l f l L r KlSfi l1częszczaJdce do szkół,
r d i l l u f l n l  przyjmę na stancyę. —  
Opieka troskliwa, wikt zdrowy. Cena 

przystępna. 4350 7 7 
Grzybowska, Felicyanek 15, II piętro.

Słuciiacz praw (III)
mieszkający stale we Wieaniu pójdzie 
na wieś jako guwerner. Wymagania 
skromne. — Łaskawe zgłoszenia pod 
.,Universit&i8hórer“, IX., Hanng. 24, 
JL St., Th. 20. 238 17 o

S l f i F Z
w w ieku koło 3 0  la t, m ający  przy­
najmniej niższe gim nazyum  p otrze­
bny do b u ra  w  K rakow ie. Zgło­
szenia pod 2 5 9  przyjm uje Admi- 
n istia cy a  „N . R e fo rm y ". 259 7 o

la k o  dom ieczM  — jako *m:
Jurkiewicza dyetetycrfla słodowa iytnld kawa. 
Jurkiewicza słodowa kawą systemu ks. Kneippa.
5 !tg. paczka pocztą Iranko za zaL 5 K.
Do caDycia w lepszych handlach. — Główny 

skład 11 firmy 270 r O
Handel kolonialny Wielka Palarnia Kawy

H. r a m  - M i *  - M  22.

iiitzyoeika indowa
pne. —  Zgłoszenia pod Z. P. w Adrai- 
nistracya „Nowej Reformy". 260 11 o

pc.sirih.nje lekcyi w Krakowio. 
Zgioszenia pud H W. przyjmuje Administr 

,N Rrfonnj“ . 40 75 O

la , poMctws!
brzmią słowa tyrh, którzy zamierzają 
kupić lub sprzedać dobra, realność, in­
teres etc., poszukują pożyczki hipote­
cznej, kapitału łub wspólnika, ałDo też 
chcą Hzyskać lepszą posadę. W  tycli 
wypadkach dzisiaj pośrednik jest już 
zbyteczrj, Donieważ ogłoszenie zajęło 
jego miejsce i umożliwia każdemu prę­
dzej i tańszym kosztem osiągnąć pożą­
dany -ezuitat. szczególniej, jeżeli zwróci 
się do znanego od 33 lat Biura ogło­
szeń M. Dukes Nachf., Wier, I., Woll- 
zeile 9, które chętnie bezpłatnie udziela 

objaśnień. 220 16 o

T o m . G órecE d , B y n e b  g ł ó w n y  9
poleca w olbizymim wyborze d o  cenach zniżonych

Łóżka zelazne.
U m y w a l n i e .
Karinszc mosiężne.
G a r m t u r y  do umywalni.
mieszadła stojące i ścienne. m  2 6

e j t e j i t t j s  „fiKNl k ia iw  ’
16 116 O Łoron

Józef Giada. O o  o r D i ,  powieść w 2 tom. na tle prześladowania unitów 4*— 
B Bniesłamta. F a r a  C z e r w o n a ,  powieść w 2 t o m ..........................% iO

—  P r z e a  b u r z a ,  sceny z r. 1830, l t o m .......................................... 1-20
— E m i s a r y u & Z ,  wspomnienie z r. 1838 ..........................................  1'20
—  N a d  S p r e ą .  p o w i e ś ć ..............................................................................................1 2 0
— N a d  m o d r y m  D u n a j e m ,  powieść .......................................... 120

J. U Jm m tm c*. Ż y w o t y  z n a c z n y c h  w  X V I I I  w i e k u ,  k a d z i  — 40
Do nabycia w Aaministracyi „N. Reformy'1, oraz we wszystkich księgarniach

Skład płuwny w księgarni 6. Gebethnera i Ski w Krakowie.

iqvyzucB - rUaał

■nj b. ł t  t e i i s  L i k :  n.) glaco Fy oiici KapeiMa L t. —  liiaik Ib 33ń
Zakład poU« "iiijt idą arsądzea pogrzehowyoli, tra  spruv-adzaaia twlok ce wŝ ystlŁiob

1 rajów uutupejskioii. 2 4 6  j 1 7  0

Z dimkaiu Li\er?ckiei w Krakowie, ul JagieUeństa 10 Rządca drukarni L, K. Górski.


